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Powieść Oryginalna z dzieiów w oyny irzy-  
dźiestoleiniey.
(Ciąg dalszy)

Nie wiedział co począć Astrolog kiedy 
Walienszteyn porw ał za pióro i podpisał 
się na pargaminie;——Poszli za iego przy— 
kładem Adalbert i sędzia.—  Teraz kole'y 
przychodziła rta nieszczęsną Minrię którą 
iuź zaczynała cierpieć bole śmierć poprże- 
d/.aiące. — 1 Z obłąkanCmi oczyma wzięła 
pióro ale zapomniała go umaczać.— Astro
log odebrał pióro, zanurzył w kałamarz 
i Oddał córce. •—  Ale Mjnnanie miała do 
syć mocy do podpisania się; —  Oycieć 
Więc wziął ie'y rękę i ńią kierował. — ‘ 
NareSżćife nieczytelne dziewicy irnie za— 
czerniało na pargaminie.— "Właśnie koń 
czyła Ostatnią literę kiedy usłySzanó 
tCrttent prędko biegnącego kónia a wkrót
ce potem kroki W sieni i głoś silny- —  
To ort; krzyknęła Minha i piórci wypa
dło ie'y z ręk i .-— Drzwi się Otworzyły,' 
i wszedł kapitan Alan de Reichśtal. —  
Pióra półafuane rta czapce, cały ubiór w 
nieładzie, boty Okryte śniegiem; pot cie
knący Z twarzy; dowodziły prędko odby-a 
tą podroż. —  Jego ukazanie się Wszy
stkich zadziwiło. —  Astrolog nie' mógł

U tile  d u lci.

poiąć dla Czego syn przybywa na ślub 
siostry, kiedy o tern nawet go nie u -  
wiadamiał, boiąc się by wzruszony łza
mi Minny rtie w yzw ał Wallenszteyna na 
śmiertelną walkę.—  Pułkownik nie znał 
Alana i Z gniewem W sercu porwałsię  z sie
dzenia i pobiegł kit niemu.

Kto iesteś y silnym zawołał głosem; 
Jak śmiesz tu Sie stawiać przed Hrabią 
Walienszteyn.;

Jestem ie'y bratem, krzyknął wściekle 
Alan, i twoim wrogiem śmiertelnym.

T y  moim WrOgiem? odparł z uśmiechem 
wzgardy Walienszteyn, ie'y bratem szaleń
cze? —i Ódeydź bo  cię każę poymać.

Nikógó Się ha świecie nie boię.— Je
stem bratem te'y dziewicy.—  Kiedy wszy
scy ią Opuścili, móy pałasz zabłyśnie na 
ie'y obronę. —  Ćhcesz ią gwałtem po
ślubić?

Któż Ci 6 tera naypodle'yszy t  ludzi, 
któż ci ó tein doniósł? Nie. mógł iuź ta- 
kie'y zniewagi wytrzymać Alan dobył 
Sżabli i p io runnym  Zawołał głosem. —  
Gdyby nie ten list, iey oczy, ie'y twarz, by
łyby rai topow iedżiały .-Bronsię  W a llen -  
Szteynie.

Krzyknęła przeraźliwie Minna, a na tęn 
krżyk upadła Ż e i a z e n i  żbroyna ręka A -  
lana.—  Fodrtiosła się wtenczas z trudno-



setą d z i ew ic a  i t ak  d o  o ta cz a ją c y c h  p r z e 
m ó w i ł a .  W s t r z y m a y  się A l a n i e  b o  p r z y 
b y ł e ś  za  p ó ź n o .  —  W s t r z y m a y  sie W a i -  
l e n s z t e y n i e  b o  i u ż  s p e ł z ł y  t w o i e  n a d z i e 
l ę .—  A te raz m ó y  o / c z e  d o w i e d z  sie 'ze 
ia n a p i s a ł a m  l is t  d o  b r a t a ,  Ze i a l ń u ‘d o 
n i o s ł a m  o  moie' ra n ie szc zę śc i u .— Ale sp ó
ź n i ł  s ię  A la n  a ia i u z  u c z y n i ł a m  w y b ó r  
m i ę d z y  śm ie rc ią  a  t o b ą  W a l l e u s z t e y n i e .

I rzy sięg$d 111, ze n i k t  o p r ó c z  c i eb ie  
m o i e y  r ę k i  n ie  o t r z y m a .  —  Ś w i ę c i e  d o 
c h o w a ł a m  d a n e y  w i a r y . —  W y p i ł a m  t r u 
c i z n ę . —  T o  m ó w ią c  w s k a z a ł a  r e k ą  na 
k o m i n  i u p a d ł a  na  k r z e s ł o . — Ż e g n a m  was 
d o k o n c z a ł a  g ł o s e m  p r z e r y w a n y m  czes te-  
n n  ięki .  z e g n a m  w a ś . —  O y c z e  d a r u y j v i -  
nę .  —  M ó y  b r ac ie  z a c h o w a y  M i m i e  w 
t w o . e m  se rcu  k ie dy  , u ż  ie'y p r z y  t o b i e ' m e  
b ę d z i e — M ód lc ie  się za m n i e .

A l a n  p rze z  c h w i l ę  w a h a ł  sie czy  u -  
t o p i ć  ż e la zo  w p ie r s i  W a l j e n s z t e y n a  k t ó 
r y  s t a ł  g ł ę b o k o  z a m y ś l o n y , - c z y  p o b i e d z  
d o  s ios t ry .

P o z m e y  zdasz  m i  z t ego  r a c h u n e k ,  r z e k ł  
n a  k o n i e c  d o  p u ł k o w n i k a .  a  t e raz w y 
c h o d ź  z t ąd .  JMie z a t r u w a y  ie'y c h w i l  
o s t a t n i c h  t w o i ą .  p r z y t o m n o ś c i ą . — • N i e ,  
Z o s t a n ę , — / a d n a  s i ł a nie  z d o ł a  m n i e  wy-r 
p rze ć .  —  Z o s t a ń  więc  do s z a ta n a — k r z y 
k n ą ł  A l a n  i r z u c i w s z y  d o b y t ą  szab lę  p o 
b i e g ł  d o  s i o s t r y  k t ó r ą  śc i ska ł  s t a r y  A d a l 
b e r t . — T o n ą c  we ł z a c h  z e g n a l i  się o ba  z 
u l u b i o n ą  M i n n ą — • Ale  na r e sz c ie  k a p i t a n  
p o r w a ł  oyca  za r ęk ę .

O y c z r ,  czy  n ie  p o s i a d a  tyvoia n a u k a  
sp osobo  w u r a t o w a n i a  iey.?

JMie s y n u  - T r u c i z n a  r o z d z ie r a i ą c a  ie'y 
w n ę t r z n o ś c i  n ie  da  się n i c z e m  u ś m i e r z y ć
—  U t r a c i ł e m  w m ł o d y m  w i e k u  m a t k ę ,  w  
p o ź u i e y s z y c h  l a t ach  p a t r z a ł e m  n a  śm i e r ć  
F a t y m y ,  a t e raz  g i n i e  m o l a  n a d z i e i a ,  
m o i a  Min r i a .  T a k i e  m o ie  p r z e z n a c z e n i e .
-  T a n i e  s k u t k i  n i e szc zę ś l i w ey  g w i a z d y .  
A . u  u m y s ł  A d a l b e r t a  de R e  u  lis tał  n ie
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i m a ł  iuz^ d o s y ć  s i ł y  d o  z n i e s i e n i a  t y c h  
nieszczęść. -  U p a d ł  bez z m y s ł ó w  na z i e 
m i ę  a A la n  k a z a ł  g o  za n ieść  d o  i e g o  k o .  
r u n a  ty.— S a m  zaś  z W a ł h n s z t e y m m  z o 
s t a ł  sic p r z y  s io s t r z e . —  Za  k i lk a  c h w i l  
i u z  m i a ł a  M i n n a  l en  ś w ia t  p o r z u c i ć . —  
J u z  n ie  d o b r z e  s ły sz a ł a  s ło w a  b r a t a — iu z  
m e  d o b r z e  r o z p o z n a w a ł a  r y s y  W a l l e n -  
s z t e y n a  s t o i ą c e g o  p r zed  n i ą —  Z a t a p i a ł  
o n  wzrok  w u m i e m i e e y  o b l u b i e n i c y ,  ś l e 
d z i ł  n a  t w a r z y  k a ż d ą  o z n a k ę  bo le śc i ,  u -  
w a z a ł  n a y l e k s z e  ie'y p o r u s z e n i a ,  al e ża 
d n a  ł z a  n ie  z a ś w i e t n i a ł a  w i e g o  ocz ach ,  
ż a d n e  p o m i ę s z a n i e  n ie  w y d a ł o  się n a  i e 
g o  l i c a c h —  Boleść  r o z r y w a ł a  dusz e ,  ale 
p a n e m   ̂ b y ł  W a l i e n s z t e y n  s w o i c h  n a 
m i ę tn o ś c i ,  i k i e d y -  c h c ia ł  ie u k r y ć ’ d a r 
m o  s z a r p a ł y  i,-g0 se rce,  d a r e m n i e  w  
p ie r s i ach  się śc i e ra ły ;  n i g d y  w e s t c h n i e n i e  
n i g d y  o g i e ń  o c z u ,  n ig d y  b l a d o ś ć  t w a r z y  
g o  nie  zd r a d z i ł a .  A l a n  d rżące  s i os t r y  r e e e  
t r z y m a ł  w s w o i c h  r ę k u .  W  o k r o p n e y  r o z p a 
czy p r o s i ł  ią a b y  n ie  o p u s z c z a ł a  t e y  z i e 
mi  iak g d y b y  m ó g ł  c z ł o w i e k  ś m i e r 
t e ln y  Swoią  wo lą  oprzeć  się. w sz y s tk o  n i s z 
czące j’ śmi e rc i— al len sz te y  n z b l i ż y ł  się d o  
M i n n y .  A l a n  r h i a ł  g o  o d e p c h n ą ć .
—  D o z w ó l  m u  w id z i e ć  o f i a r ę ,  r z e k ł a  
d z i e w i c a ,  i u z  się t e r a z  g o  ‘ n ie  b o ią .  
P r a w d a ż ,  n i e  b ę d ę  i ego  ż o n ą ?  z o s t a n ę  
p r z y  o y c u ; nie  o p u s z c z a y  m n i e  A l a n i e .

P o  m ó w i ą c ,  p o w s t a ł a ;  z d a w a ł a  się 
w a l c z y ć  ze z g o n e m ,  i k o n a i ą c  n ie  p r z e 
s t a w a ł a  m ó w i ć  o  s z c z ę ś c i u /  Z b ł ą k a n e  
z m y s ł y  s t a w i a ł y  ie'y w n a y p i ę k n ie y s z y c f a  
f a r b a c h  u m a i o n e  k w i a t a m i  ł ą k i ,  p o l a  r o -  
sko sz ne  , p o g o d ę  b ez  k o ń ę a , s ł o ń c e  r o 
z lewa jące  czy s te  p r o m i e n i e ;  a l e  n a g l e  
z m i e n i ł a  w y r a z  ł a g o d n o ś c i , k t ó r y  d o 
ty c h c z a s  bo leśc i  n i e  m o g ł y  za t r ze ć  w ie'y 
oc z ac h ,  n a  w y r a z  g n i e w u  i s z a l e ń s t w a ;  
w y c i ą g n ę ł a  r ę k ę  do W a l l e n s z t e y n a , ś c i 
sn ę ła  i ego  p ra w ic ę  : N ie  p r a w d a ż ?  r z e k ł a ,  
d o b r a t a , p o m ś c i s z  się na  Wn l i e i t sz t ey  nie u io .



^  i s s
iey śmierci.  N i e p r a w d a / , ?  u to p is z  m ś c i 
w e  w iego ł o n i e  że lazo .  P a m i ę t a y ,  ze 
o n  runie z a b i ł ,  że o n  w l a ł  t r u c iz n ę  w 
nioie serce,. , '

N a  te s ło wa  zmiesza ł  się P u ł k o w n i k ,  
ale n ie  o d e r w a ł  prawicy  i naw zai em  ści- 
skaiąe  rękę d z ie w ic y ,  i a kb y  go  m o g ł a  
r o z u m i e ć  :
— -Nie ia ż o d p o w i e d z i a ł ,  s p r a w i ł e m  twe  
n ie szczęśc ie ,  b o  świadczę  się N i e b e m ,  
z e  tw o ie  t y l k o  szczęście m i a ł e m  n a  m y -  
ś li’.
—  N ie  uspra w ied l iw iay  s i ę ,  z a w o ł a ł  A - 
ł a n ,  p rzed M i n n ą ,  k i edy  i u/, iey grób  
się o tw ier a  ; zostaw m n ię  przy  siostrze..

W  tein k r z y k n ę ł a  na ys roższycb  c ie r 
p i e ń  g ło sem  córka  As t ro loga  ; n a g ł y  r u 
m i e n i e c  zas tąpi ł  ś m ie r t e ln ą  bladość ;, o -  
czy zaś w i s tn i a ły  s t rasznym og ni em  , ale 
t e n  og i eń  do b ły sk a w ic y  p o d o b n y ,  z n i k ł  
■w t-ey samey chwl i l i .  Jeszcze  chc ia ła  
w y r z e c  poże g n a n ie  M inn a ,  ieszcze iey  u -  
sta się o t w i e r a ł y ,  ieszcze oczy  zwracała,  
k u  b r a t u ,  ale śmierć n ie  d o z w o l i ła  ie y  
os ta t n i  raz  ścisnąć ręki  A l a n a ,  schyl i ła  
g łówę- ,  z a m k n ę ła  po w ie k i  i pad ła  bez  
życia.

W  te'y samey chwil i  w szed ł  do sali s ta
r y  A da lb e r t  de Re ichs ta l ;  s m u t e k  n a y -  
g łę bsz y  w y r y ł  swe p ię tn o  na iego  l icach; 
z b l i ż y ł  się do  ciała c ó r k i ,  p r z y  k tórey  
s ta ł  Alan  , p o ł o ż y ł  rękę  na  zimne'y t w a 
r z y  u t u b i o n e y  M i n n y :

— T o  iest M in na  de Reichstal ,  r z e k ł  p o 
w a ż n y m  głosem , ia j es tem ie y r o y c e m  i 
n i k t  oprócz  m n ie  nie ma do  niey p r a w a .  
Je'y ciało po  śmierci  do  m n i e  na le ż y .—  
’W a l l e n s z t e y n i e  odda l  się z tąd.  Idź  na 
w o y n y  i w a l k i ,  d o k o n y w a ć  świe t nego  
p rz ez n a cz e n ia  i zos taw tyle iuż  razy  n ie 
szczęśl iwego starca.. N i e  m a m  k u  tobie  
z a d n e y  n ienawiści .  S a m  iestem p rz y c z y 
ną . , . . ,  B ło g o s ła w ię  ciebie, ,  idź. . . . . . .

—• B łog os ł aw ię  T ciszćy p o w t ó r z y ł  A l a n  
i na pół  d o b y ł  pa łasza .
-— S y n u ,  s c ho w ay  o r ę ż !  Zos taw  n a s ,  
t o  iest: zos taw mnie  z c ó r k ą ,  a i u t r o  ra
n o  czekam ciebie w raoi&y k om nac ie . - — 
Na te s łowa  us tąp i ł  A l a n /  us tąp i ł  W a i -  
l e nsz te yn .  Spo rzenia  ich się s po tk a ły , ,  
a te spo j  rzen ia  w r ó ż y ł y  nieszczęście.  •—  
N a  czele żo łn ie rz y  w ró c i ł  P u ł k o w n i k —  
ki lkom a g o d z i n a m i  wprzódy  i e c h a ł  do 
ś l u b u  , teraz wra ca ł  z spuszczoną  głową,,  
ze s m u t k i e m  w s e rc u ,  w r a c a ł  od g r o b u  
o bl u b ien ic y .

6 .
Gomez:

W ielb ię  cię ześ o d w a ż n y ,  za łu ię  >reś młody?
R 'd ry g :

K tóry to  r az  nie pytay! wychodź ! a  w  tey  dobie-.
J a k  ta  l-eka zaczyna,  doświadczysz na  sobie. .

Cyd.—prżekł: L . Osińskiego

Sen nie n a w i e d z i ł  po wiek  A lana;  s m u 
tek  go d r ę c z y ł ,  a cza rne  widma o t a c z a 
ł y  iego ło że .  Zemsty  p iek ie ł  i n ieb ios  
w z y w a ł  nad W al l e n sz te y n em ,  nad m o rd er v  
cą u k o c h a n e y  M in n y .  Raz  z r y w a ł  się -z 
ło ż a  i chwyta jąc  za m i e c z ,  w  o k r o p n y c h  
w y r a z a c h  g r o z i ł  P u ł k o w n i k o w i ,  d ru g i  
raz  up ad a ł  na ziemię i bez  c z u c ia .z o s ta 
w a ł ,  a k iedy  m o c n o  biiące serce i k rew  
w z b u r z o n a  z n o w u  go d o  życia w ra c a ły ,  
to n ą c  we  łz ach ,  tysiąc razy  p o w t a r z a ł  i -  
mie  siostry.

Mówią  n a w e t ,  że w te'y pamie tne 'y  
n o c y  u k a z a ł  m u  się szatan w ca łey  p o 
tędze.  P ł o m i e n i e  w ień czy ły  sk ro n ie  d u 
m n e g o  A n io ła .  T w a r z  by ła  a n i e l s k ą ,  
ale w oczach odb i i a ło  się całe p i e k ł o ,  w 
o c z a c h ,  k tóre  wyraża ią  ludzkie  n a m i ę 
t n o ś c i ,  znać  b y ł o  p y c h ę  p i o r u n a m i  P a 
na n iebios  n ie s ta r tą  i t o  p r agn ie n i e  z łe 
go.  S t a n ą ł  więc sza tan przed oczym a  * 
A la na .  Kapi tan  nie p r ze raz i ł  się i ego wi
do k iem  ; bo  d la  zbo la łe g o  serca n ie  ni*

X



boiazni na świecie. Ofiarował m u pan 
nieszczęścia wykonanie zamiarów, obie
cał nieszczęśliwy zgon wroga. Przystał 
wtenczas syn Adalberta na  oddani* du 
szy w ręce iego i na własną śmierć ma— 
iącą zaraz nastąpić po Śmierci Wallen- 
szteyna. Ledwo ukończył przysięgę, ści
snął go za rękę anioł ciemności: moim 
iesteś iuź teraz, rzekł grobowym gło
sem. Rozsmiał się szyd. rskim śmiechem 
i zniknął.—  Zginie nieprzyjaciel, zawo
ł a ł  A lam

Choć trudno wierzyć te'y pogłosce, pe- 
wną iednak iest rzeczą, Że Alan de Rei- 
chstal nigdy iuż od tego czasu radości nie 
doznał. Nigdy jniły uśmiech nie osiadł 
mu na ustach , nigdy łza wesela nie od
wilżyła powiek. Ponury, niedostępny, po
święcony na wieczną zagubę, pogardzał 
ludźm i; nie znalazł na tey ziemi serca co- 
by  go mogła zrozumieć. Nigdy nie ści
snął prawicy przyiaciela, nigdy słodkie 
uczucia nie przerwały boleści serce mu 
rozdzierających. Z  nieszczęść w niessczę- 

.scia., z błędów w błędy wpadaiąc, pewnym 
krokiem zbliżał się do przppas'ci. A kie
dy stanął u ie'y brzegu nie wahał się ani 
fch wili w nią rzucić.

Nazaiutrz przypomniał sobie oyca roz
kazy • Wychodząc z pokoiu porwał za 
miecz i..scisnął go z uniesieniem iak gdy
by w nim tylko iedynego widział przyia 
cielą, ledyną upatrywał nadzieię. Prze 
szedł przez saję .w ktore'y skonała Minna 
Zaćmiło mu się w oczach, i mało nie zem 
glał. Przebiegł długi korytarz i pchnął 
drzwi pokoiu Adalberta, “Otworzyły się

156 —  "

podwoie, upadł Alan na progu, okropnym 
rażony widokiem. Ojciec stał przy ciele 
córki.Czarna suknia ią okrywała, a płaszcz 
ciemny spięty sprzączką wystawiaiącą tru- 
pią głowę, aż do iey stóp spadał. Koro
na z srebrnych liści uwita, wieńczyła mar
twe czoło na którem znać było piętno 
śmierci gwałtowney. Ogromne dyamen- 
towe kolczyki zdobiły iey uszy, a naszyj
nik z drogich | kamieni skamieniałą szyię 
obwita!. Ręce miała złożone, a w nich 
spoczywał krzyż z kości słoniowey. Łza. 
we oko zwrócił Adalbert na syna i poś
pieszył go podnieść — Z trudnością po- 
wstał Kapitan, scisnął oyca prawicę i rzu
cił się w iego objęcia.. Po chwili, poważ- 
nie rzekł Astrolog.

Synu tyś  ostatniz rodziny Reichstalów, 
zatrzymuię cię tylko na chwilę. Potem 
wrócisz gdzie cię powinność i sława wzy. 
waią. Wprzódy mam ci odkryć taiemni- 
cę. W podziemnych tego domu sklepie- 
niach iest mieysce przeznaczone na grób 
nasze'y rodziny. W  nim spoczywa Fatyma, 
moia zona i twoia matka, nie podlegaiąc ze
psuciu czasu, równie ocaliłem] zwłoki mo- 
je'y córki. Przetrwaią one wieki podobne 
sdo mumii starożytnego Egiptu.

Kończąc te słcwa , uderzył Astrolog no- 
gą w podłogę. Drzewo się na kilka stóp 
rozstąpiło,- Ukazały się kręte z kamienia 
schody. Objął w silne ręce ciało siostry 
Alan de Reichstal i przyciskaiąc go do 
piersi szedł za oycem. dobrze znaiomym 
drogi, kręcące'y się wśród różnych kolumn 
i galeryi. Dosyć długo zstępowali na
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,dół. Zewsząd ciemności nacierały na ina- 
ły  kaganiec trzymany przez Adalberta , 
iak gdyby .nienawidząc światło, chciały 
wroga zakryć swemi ćieńmi. Nareście o- 
,tw orzy ł  Astrolog drzwi żelazne i wszedł 

• z  synem do szerokiego lochu. Sreb,rna 
lampa posępne po nim rozsyła ła promie
nie. Siedziała Fa tym a na wyniosłym krze
śle. P rzy  niey przygotowane by ło  n iż
sze siedzenie obite  w czarny axamit nad 
które ni wznosiła się tarcza z .‘ber hem Rei- 
chstalów. T u  Alan z łożył ciało .młodey 
Minny. K ląk ł  Astrolog p rzed  F a ty m ą  i 
biorąc iey rękę tak przemówił:

Przyprowadzam ci towarzyszkę Fatymo, 
móy upór sprowadził ią do  siebie. J a  ią 
do grobu wtrąciłem. Spoczywaycie tu  spo- 
koynie. O wielki Boże zwróć twóy gniew 
na mnie ale nie odwracay oblicza od Wal- 
lensztey na.

Tak  się d rę czy ł  sm utny  starzec. Alan 
nie m ógł ścierpie'ć, żeby sięoyciec o sk a r 
ż a l i  wzywał leszcze łaski niebios na  Wal- 
lenszteyna, k rz y k n ą ł  więc:

Zaczekay oycze , pozwól synowi porno- 
dlićsię u grobu matki i  pożegnać s ięzs io -  
strą.

To mówiąc u k l ą k ł ,  d o b y ł  błyszczące
go miecza.

Przysięgam rz e k ł  na wielkiego B o g a ,  
na Boga mych naddziadów i na te krwi 
pragnące że lazo , i e  całe moie ży c ie ,  że 
wszystkie chwile poświęcę zemście, okro- 
pney zemście nad  Wallenszleynem. Ści
gać go będę, k ro k  w krok za nim postępo
wać i nie ustanę nim wystepne'y duszy mu 
nie wydrę.Serce iego skrwawione tu przy-
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niosę w ofierze, tu złożę przed twoiemi 
stopy ulubiona Min no , a ieśli mi się po
wiedzie dziś go ieszcze zamorduię. Oby 
.twoia śmierć, oby zbrodnie Wailensztey- 
na na mnie spadły, oby moię głowę p rz e 
k lą ł  oyciec, obym nigdy usnąć nie mógł 
iesli danego tu słowa mc doLrzytnam , ie- 
rśli wszędzie zbrodniarza ścigać nie będę. 
Śmierć iedna wstrzyma moie ram ie ,  a o- 
prócz nie'y żadna siła ludzka zemsty z a b r o 

nić mi nie zdoła. Miałem piękny zawód 
przed  sobą. Ale ja go teraz zamieniam 
,na zawód krw i i  rzezi , pomsty i śmierci, 
a świadczę sie tobą o Boże, świadczę się 
tobą o matko i -siostro, że to czynię z mo- 
ie'y w o l i ,  nie z czyiego natchnienia lub 
rozkazu. Więc niech kara moich czynów 
mnie tylko dosięże, na mnie tylko-się zwali. 
INiech mnie p iek ło  pochłonie , niech mnie 
p io run  zdruzgoce bylebym dokonał zemsty, 
bylebym zabił Wallenszteyna. Skończy ł 
m łodzieniec, wzniósł dobyte żelazo. — 
W strzymay się s y n u ,  zaw ołał  Adalbert { 
wstrzymay się, ale iuż tych słów nie sły
szał Kapitan , iuż szybkim krokiem wy
leciał z ciemnego grobu i zmierzał do mie
szkania Wallenszteyna. Z mieczem b ł y 
szczącym, z gniewem i wściekłością w ser
cu i na twarzy leciał wyzywać wroga.

P ułkow nik  Wallenszteyn siedział zamy
ślony p rz y  szerokim stole na k tórym  le
ża ł  iego pałasz i pistolety. Przed nim b y ł  
papier na k tó rym  czytał przed chwilą roz
kaz wyruszenia tego sanipgo dnia ieszcze z 
E gry . Smutek duszę iego przeym ował i 
wrażenia dnia wczorayśzego zayu ioz^ ły  
serce. W te'm silna ręku porwała go za



ramie. .  Obróc i !  się i pozna# Ałana; Na  
ty  ch miast ściągną!  rękę  do szabli. Al< 
zaraz  rzuci !  b r o ń  p o r w a n ą  i p y t a ł  się kapi- 
tan.ą o zdrowie oyca.
1 Nie  p y t a y  się o zdrowie  człowieka  kto- 
r e g o  p o z n a łe ś  na nieszczęście m.oiey sio
s t r y ,  k r z y k n ą ł  Alan,  a-mam nadzieię i na 
twoie nieszczęście.  N i  e> dr zucay .  t ey  b r o 
ni .  Owszem weź ią i cboć za mną .
—  Kapi tan ie  o d p a r ł  wstaiąc Wal lensz teyn  
dosy ć  iuż  nieszczęścia zn io ie y  p r z y c z y n y  
spadło  na  twoię rodz inę.  Nie  c b c i e y b y m  
ręce zm aza ł  we k r w i  os ta tn iego  ie'y p o 
tomka.  Opuść  mnie raćzey  i n igdy  nie 
p o t y k a y m y  się na drodze  Życia, lub kiedy 
się spo tk am y wskaż swoią a ia p rzec iwną 
obiorę.
1 b o  stu p i o r u n ó w , '  w'ychódź z b r o 
dn ia r zu ,  wyzywam cię na po iedynek .  Nie 
t r a ć  czasu n a  s ł o w a c h ,  b ie rz  pa łasz  i p i 
s to le ty1.
■ Mości kapi tanie,  k r z y k n ą ł  z i s k r z ą c e m r  
się od gniewu oczyma Wal le nsz ty n ,  prawię 
ci raz ieszcze byś mnie zostawi ł i nie p r z y 
m u s z a ł  do zadania ci śmierci , ,  boś |  zape
w n e  musia ł  s łyszeć że tey  r ę k i  n ik t  ieszcze 
nie mógł’ zwalczyć.
—  Cli wał się t e r a z ,  chwał się p o d ł y  wy .  
stępco z  twoiey  odwagi.  Umiesz za t ruwać  
ży-cie kob ie ty  , umiesz ią: do g r o b u  w tr ą 
cać,, a nie masz dosyć męstwa b y ś  z ie'y 
mścicielem walczył .  -— Ostatni  ci. raz mó
wię wychodź ,  bo w y z y w a m  cię na  śmier
t e l n ą  walkę.

T o  i u ż  z a n a d t o .  Gotów i u ż  iestem, p-o -
'  o J

tów.  Jdźrny się zabiiać. Ale świadczę się 
n ieb em  że nie ia do tego powód d a ł e m ,  
żeś nffńe pr zy mu si ł ,  niech więcTwoia krew 
tiie na moię g łowę sp ływa.  Z  resz tą

■ rzek ł ,  bą dź  p e w n y  że da rm o  się silisz Bo
: nie mogę  - t eraz i z twoiey ręki  zginąć.  —

Uśmiech oznaczaiąoy wzgardę ,  z a b ł y 
snął  na t w a rz y  Wał lensz teyna .  Dokoń-  
czaiąc tych  słów wskaza ł  na niebo., Tu  
r z e k ł  iest nioia gwiazda i nie pr zy sz ła  i e 
szcze chwila w k t ó r e y  ma zblednąć.  Ale 
idźmy,  idźmy, mości kapi tanie.
— Nie czeka ł  d ługo  Alan i w y s k o c z y ł  z: 
pokoiu .  S z e d ł  za n im Wal lensz teyn  na : 
śmier te lną  walkę.;
—  Ledwo  minęli  ostatni  dom Egry , -  s taną ł  
pod k i lko ma  drzewami  syn  Adalberta  de 
Pieicbstah

—  Niei m a m y  po co i ść  da l e y ,  k r z y k n ą ł  
d a  Walle-nszteyna i t u  możemy śmierć 
znaleźć;

— S t a n ą ł  Wal lensztyn i oba szabel’ dobyli. .
S p o t k a ł y  się ich pa łasze  iak. dwa błyszczą
ce p io r u n y .  ' '
—  Jeden  i d rugi  nastaie i; siecze. Jeden i  
d rugi  napada,  b roni  się nacie ra  i  cofa. —  
W al l ensz teyn  z z imną  rozwagą odbiia l  
żelazo wroga . Alan wściekle n a c i e r a ł ,  
ale zaw’sze iego pałasz s p o ty k a ł  pałasz 
przeciwnika,  a za każdym, uderzeniem  t y 
siączne i s k r y  się s y p a ły .  Wiedl i  dosyć  
d łu go  walkę  i Wal lensz teyn  p o z n a ł  moc 
prawicy  Keichstala.  Alan nie mógł  zna- 
leść mieczem drogi  do  serca w r o g a ,  r z u 
ci ł  więc b ro ń  nieużyteczną .  Dosyć  iuż 
tego mości p ó l k o w n f k u  zawoła ł ,  t ą  b ro 
nią za d łu go  śmierci  b y ś m y  sukali .  L ep ie y  
kulom, powie rzmy nasze życie.
—  D o b rz e  odpowiedz ia ł  W a l l e n s z te y n ,  i 
d o b y ł  pistoletu..
— Alan p i e rwszy  w y s t r z e l i ł ,  ku la  p r z e 
szyła kapelusz półkownikćf  i z rzuc i ła  go na.
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z i emię . -  W a U e n s z t e y n  p o d n i ó s ł  p i s to le t  i 
wiclocznem b y ł o  ze m i e r z y ł  do d rze wa  s to.  
iącego  p r z y  Alanie.  A le w te'y chwi l i  
zm ien i ł  swoie p o ło ż en ie  m i o d y  Pieichsta l  i

r a z  o d e b r a ł  w p ie rs i .  U p a d ł  b e z  p r z y  to*
m n p ś c i .

W te'm u k a z a ł  się p r z y b y w a j ą c y  na  
m ie ysc e  walki ,  s t a r y  A d a l b e r t .  —  Szp ie -  
sz n i e  o d s z e d ł  W a U e n s z t e y n  i w r ó c i ł  do 
mi a s t a .  Z a s t a ł  iuz p u ł k  p od  b r a m ą ,  s k o 
c z y ł  n a  ko n ia  , ś c i ą gn ą ł  w od ze ,  i z a w o ł a ł  
ż o ł n i e r z a  b l i s ko  s to j ą c e g o ’
—  W a l t e rz e  r z e k ł  n a y p r z ó d  g ło dno ,  a po-  
te'm rnowy p o  c i ch u  d o k o ń c z a ł .  S k ł o n i ł  się 
■żołnierz a k i e d y  w sz y s c y  w y ru sz a l i  o n  ie- 
d e n  w E g r z e  się zos tał .

, K i lk a  dn i  późnie'y^ p u ł k o w n i k  W a l l e n -  
sz t e y n  w z a d u m a n i u  iu z  n a d  w ie c z o r e m  
s iedz ia ł  p r z y  o g n i s k u  w wieśniaczej^ chacie.  
N a g l e  u s ł y s z a ł  t e n t e n t  b ie g n ąc eg o  kon ia ,  
Z a t r z y m a ł  się i e źd z ie c  p r z e d  c h a t 
ką .  C z y  t u  s t a n ą ł  H ra b ia ,  W a U e n s z te y n ?  
z a w o ł a ł ,  a za d a n ą  o d po w ie dz ią  s k o c z y ł  
n a  z i emię.  D r z w i  się o t w o r z y ł y .  W s z e d ł  
W a l t e r  i z d j ąw sz y  szyszak  z b l i ż y ł  się do 
wo dza .

—  A cóż z a w o ł a ł  WaUensz teyn?

—  Z y ie  p u ł k o w n i k u ,  źyie.  O y c ie c  go ta-  
i e m n e m i  swe'y n a u k i  sposobami  u ra tow  a ł  od 
z g o n u .  Ale  w c z o ra y  i z b r o i o n y  w y j e c h a ł  
z E g r y .

~~ D o  p u ł k u  L i c h t e n s z t e y n a  z a p ew n ie ?

7"cNie> P^eciwną udał się drogą, ale zdrów 
i zyie.

“  Dzięki-  n i e b u ,  k r z y k n ą ł  W a U en sz te yn  
iu z  m n i e y  i e d n ą  zb r o dn ią .

( D a l s z y  c i ąg  n a s t ą p i ą

ir.
j B i e l a n y .

S p r a w d z i ł a  się p r z e p o w i e d n i a ;  d z i e ń  
o n e g d a y s z y  b y ł  p o g o d n y  i i e d e n  z  n a y .  
d o g o d ń i e y s z y c h  do p r z e i a z d k i ,  a tak i 
g us to w ni e  s u k n i e ,  i p i ę k n e  k a p e lu s z e ,  i 
n a d e w s z y s t k o ,  ś l i czn e  t w a r z e  w i d z i a n o  
o n e g d a y  n a  B i e l a n a c h .  W  o g ó l n o ś c i ,  
t o a l e t a  d a m  o n e g d a y  j a ś n i a ł a  św ie żo śc ią  
i g u s t e m ;  k a p e l u s z y  p r ó c z  b i a ł y c h ,  nay-  
w ię c ey  b y ł o  ż ó ł t y c h ;  p o w s z e c h n i e  c h w a 
l o n o  u b i o r y  z k r e p y  r ó ż o w e y ,  t u d z i e ż  
s u k n i ą  b ia ł ą  z h a f t e m  z i e l o n y m ,  s u k n i ą  
c y t r y n o w ą  z m u ś l i n u  K a r n b r e ,  z c z a r n ą  
o b w ó d k ą ,  k i l k a  s u k i e n  b i a ł y c h  z b ł ę k i -  
t n e m ,  n ie k t ó r e  z m o d n e 'y  n i a l e r y i  s z t y - ’ 
c h o w a n e y  W k w i a t y  l u b  r a y s k ie  p taki ;  
b y ł o  k i l k a  p i ę k n y c h  s u k n i  b a r e ż o w y c h  
i k o l o r u  n ta io w e g o ,  a d o  r z a d k i e g o  u b i o 
r u  n a l eż a ł a  sa lopa t i u l o w a .  S z a l ó w  l e 
d w o  k i lk a  u k a z a ł o  się ty r a  r a z e m ,  a za to 
r ęce d a m  z d o b i ł y  b r a n s o l e t k i  r o z m a i t e 
g o  k s z t a ł t u ,  o z d o b i o n e  a n t y k a m i  i k a m i e 
n i a m i .  W u b i o r a c h  m ę ż c z y z n  m a ł o  z a 
s z ł o  o d m i a n y ,  n i e k t ó r z y  w s u r d u t a c h  i  
t u ż u r k a c h  a s y s to w a l i  d a m o m .  Z  e k w : -  
p a ż ó w  c h w a l o n o  k a r y k e l  sz a f i r o w y  z l t b e - .  
r y ą  z o k e i ó w  te go ż  k o l o r u ,  i j e d n o k o n 
n y  k a r y k e l  c a ł k o w ic ie  b i a ł y .  D o b r y  h u 
m o r ' p a n o w a ł ,  d o  cz eg o  d o p o m o g ł a  c i ą 
g ł a  p og o da ;  m u z y k i  r o z s t a w i o n e  w lesia 
d o d a w a ł y  p r z y j e m n o ś c i .  P r z e z  r o g a t k i  
M a r y r a o n c k i e  p r z e j e c h a ł o  k o c z ó w  3 5 6  k a 
r e t  161 ,  d o r o ż e k  5 g 9 ,  k o n n o  osób i  6-1, a 
W i s ł ą  p ł y n ę ł o  t y r a  r a z e m  osób w s z e l k i e 
g o  s t a n u ,  w ię e ey  n iż  z w y k l e .  D o  o s o 
b l i w o ś c i  o n e g d a y s z e g o  s p a c e r u  n a l e ż y , i ż  
i e d e n  z k o l l e k t o r ó w  W a r s z a w s k i c h ,  w  n a 
m io c ie  m i a ł  k a n t o r ,  w k t ó r y m  p r z y y m o w a ł  
n a  n a s t ę p n e  c i ągn ien ie .  L o l e r y i  L i c z b n -  
w e y ; u d a ł a  się i e go  spek-u laeya ,  g d y ż  
m n ó s t w o  m i a ł  g r a c z o w  s z u k a ią c y c l t  szczę
ścia na p r z y j e m n y c h  B i e l a n a c h ,  ( z  I i .  W*)
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D onieś liśm y w przeszłym tygodn iu  o  
w yyśeiu  z d ru k u  Części pierwszey Baiek 
W ład y s ław a  Miniewskiego.. Wiele z nich 
zaleca się nowością pom ysłu  i dowcipem. 
N a  przykład:: przytaczamy dwie B aykb

S ł u ż b  a D w o r s k a ,

» S w o b o d o ! iakżeś m iła , choc o suchym  
t  C hleb ie!”

C h c ia ł  d o k o n ać  z a m y s łu ,  lecz usilność 
p ro z n a ; ̂  (/.na.

U obro/k i ła ń c u sz e k ,  więc uciec  nie m o . 
A  g d y b y  te'/, i uciek ł,  to go wyda dzw onek ,  
Jego Uszki o b c ię te ,  iego  ćwierć ogonek.-

Czasem- n a  m r o z i e ,  czasem na słoc ie ,  
Czasem na s łom ie , czasem i w b ło c ie ,  

R z a d k a  syty, często g łodny ,
Lecz s w o b o d n y ,

Piesek przez kaprys ,  przysta ł  do  Pana. 
Zaraz poduszka  puchem  w y p c h an a ,
I  śmietanka i ciasteczka,
Dla Del fi ( tak nazwano owego pieseczkaj. 
P iękny  p iesek, Pan  rzecze, w art  piękne'y 

obróżki £ (dzw onek.
T y lk o ,  żeby nie zg in ą ł ,  trzeba przypiąć 

Ale uszki za długie! trzeba uciąć uszki. 
Ucięto Więc, wprzód uszki, a potem  ogo- 

Móy Delfi zap łakał z r a z u :  (nek.-
J e d n a k ,  k o n te n t  z o b różk i ,  ze szczęścia 

pozoru  ,  (  że u dw oru .
Z ad arł  swóy ćw ierć o g o n e k ,  na' z n a k ,  

I to  szczeka ł, to  skakał, ale bess rozkazu. 
Jeszcze m u  nie b y ł  Znany cały ciężar s łu 

żby ! ( raużby
Kiedy tak z ręczn y ,  rzecze P a n ,  cze- 

N ie  m ia ł  poiąć z ła tw o śc ią , iak tańczyć ,
W-arować,

Przez kiy skakać, apportoWać?
N u ż  na D e lf i ,  day sam t u !  nuż  skakać

przez k iie ,
T o  s łu ży ć ,  to  znów tańcow ać, 

N auczyciel o k r u tn y ,  bezustannie biie; 
Pies g ło d n y  wącha iadło , ani rusz sko

sztować. ( d ó  siei ie ,
«Jakżem drogo  p rzyp łac ił ,  mówi sam 
jjTen próżny szczęścia pozór! nie chcę 

g o ,  p o rzucę ,  (poWrócę;
s D o  me'y d a w n e y ,  rozkoszney swobody

Jedwabnik i P a iąk.

Ża Co ludzie o' tob ie  maią pamięć? za co?
Powiedz mi brzydki leniuchu; 

Powiedz m i ,  iakąz zalecasz się p racą?  
Czy leżeniem iak snopek, dzień i noc n a  

brzuchu ?  >
I za toż cię to karmią, ścielą łoże  z liści ? 
Zaiste, piękne z talentów korzyści! 

P a trzay  n a  siatkę' moięy co za p raca ,  zręW 
czność, (dz iw a,

Jaki p rzem ysł  1 iednakże zawiść niego* 
Ściga mnie, i tę piękna robotę rozrywa ; 

Taka to na świecie wdzięczność f 
A ku iak iey  też s łuży twa siatka po trzeb ie?

Jedwabnik wzaiem paiąka się pyta 
Czy daie korzys'ćiaką? czy robią Z nie'y su’, 

knie ?
Cóż to jest za pytanie? paiąk się ofuknie, 

Ja siatką ło  wię muchy.—  Dla kogo ? —  Dla 
siebie- (Zjem i kwita.

A iak złowisz? -*■ To ie zjem. Potem ? —* 
Więc się nie żal paiąku ,  bo k to  kosztem in- 

ń y c h ,
Nie szczędzi Zabiegów Czynnych,  
Dla własney tylko' korzyśc i ,

PraCaiego'bydź musi Celem nienawiści. 
Moia mnie Wprawdzie daleko mniey t r u d z i : 
Lecz nią i tńuch nie gubię i odziewarńludzi.


